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¿ąuauia i piesi?
naszych Braci Kaszubów.

Lnzino, dnia 6?go m ajá  1919.
W  niedzielę, dnia 20 kw ietnia odbyło się tu taj 

zebranie zaraz po nabożeństw ie celem założenia 
Z jednoczenia Zawodowego. Sala i przedsionki 
p. Jana Jankowskiego szczelnie się napełniły już 
przed  rozpoczęciem zebrania. Po załatw ieniu po? 
rządku dziennego powzięto jednogłośnie następu? 
jącą rezolucję:

Przeszło 800 Polaków Kaszubów zebranych 
dzisiaj tu ta j w Luzinie p ro testu je  jak  najenergicz? 
niej przeciw tw ierdzeniu Niem ców, jakobyśm y 
nie byli Polakami, tylko tam  jakim ś innym  ob? 
cym szczepem.

Przysięgam y uroczyście, że tylko Polakam i je? 
steśm y  i takim i na wieki zostaniem y. Z  «tęsknie? 
niem oczekujem y te j chwili, k iedy nas nasza uko? 
chana m atka, Polska, przytuli do swego łpna.

P ro test z Lubichowa.
W obec bezczelnych kłamstw hakaty i ich to? 

warzyszy z pod czerwonego znaku socjalistów, 
rozszerzanych przez gazety nam wrogie i piśmi? 
dła ulotne, wszyscy na wiecu w Lubichowie w 
dniu 4?go maja zebrani jednomyślnie i uroczyście 
oświadczamy, że my porówno jak i nasi bracia 
Kaszubi POLAKAMI BYLIŚMY, JESTEŚMY 
I POZOSTANIEM Y N A  WIEKI. My tu miesz? 
kamy od wieków. M yśmy potomkami prawowi? 
tych panów tej ziemi. Pomimo wiekowego ucisku 
i «wkan ze strony rządu pruskiego utrzymaliśmy 
sie przy drogiej n a * , krw i, i potem naszych 
dziadów i pradziadów przesiąkniętej glebie oj- 
czystej.

N ie damy sobie jej wydrzeć.
Garstka mieszkających tu Niemców, to ponuę? 

dzy tubylczą ludnością polską jak kropla wody 
w morzu, tern więcej, że chodzi przeważnie o u? 
rzędników, którzy tu nie mają prawa do żabie? 
rania głosu eo do przyszłości naszej polskiej 
ziemi.

My zaś na podstawie 14 punktów Wilsona, 
przyjętych także przez rząd niemiecki żądamy 
stanowczo, żeby nas przyłączono do Polski, na? 
szej macierzy ukochanej.

Kaszubi, Gdańsk i my tutaj jesteśmy niero? 
zerwalną częścią Rzeczypospolitej polskiej. Bez 
nas nie byłoby rzeczywiście wolnej Zjednoczo? 
nej Polski, bo m y - stanowimy jej płuca.

Zarazem sobie energicznie wypraszamy, żeby 
z latawców zarzucano polskie nasze sioła pełne? 
mi obelg odezwami. Tu nie mieszkają „Deutsche 
Männer, deutsche Frauen“. Tych sobie szukajcie 
w Monachjum lub w Berlinie. TU  MIESZKA  
JEDYNIE LUD POLSKI, POLSKI Z KRWI 
I KOŚCI.

A  lud ten ślubuje wobec Boga i całego świa? 
ta cywilizowanego „Nie damy, by nas zniemczył 
wrój- Twierdzą nam będzie każdy próg. Tak 
a sm  dopomóż Bóg.“

G M IN N A  R A D A  LUDO W A.
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Pilni sprawa rolna na wsi.
Dłu^a wojna nauczyła szerokie warstwy lud- 

jakiem błogosławieństwem jest posiadanie 
wfa»*eg* kawałka roli, starczącego chociaż tylko

pod kartofle. Dawniej inaczej bywało, przynaj? 
mniej po m iastach i wielkich wsiach, bo każdy 
mógł sobie kartofli kupić w| miarę potrzeby  i ka? 
żdego czasu po cenach, um iarkowanych. Dziś ina^ 
czej. D ziś o kartofle, najw ażniejszą naszą żyw? 
ność obok codziennego clileba, trzeba zabiegać, 
starać się, nieraz łzaAi w yprosić w orek cennego
tow aru. , ,  . . .

Bezrolni, a mianowicie ludność w  „mieście za? 
zdrości obecnie włościanom, iż nie potrzebują so? 
bie głowy łamać, co ju tro  jadać będą. Zazdrosz? 
czą robotnicy m iejscy robotnikom  rolnym, iż ci 
o trzym ują dostateczny kaw ał ziemli pod karto,? 
fie, k tóre starczą po trosze naw et dla inw entarza.
I rzeczywiście z rzesz robotniczych przetrw ali 
w ojnę najlepiej robotnicy rolni, ich dzieci nie po? 
znały, co to  jest głód, w ich szeregach śmierć
i choroby najm niejsze poczyniły spustoszenia. To 
też na wsi nie braknie sił do pracy na roli i nie? 
jeden robotnik  m iejski przeniósł się na wieś, aby 
mógł się lepiej odżywiać. W  ostatnim  czasie za? 
rohki robotników  rolnych znacznie podwyższono, 
przyznają to  oni z zadowoleniem sami, a więcej 
jeszcze um ieją ocenie podw yżkę robotnicy miej? 
scy, szczególnie zaś uznają doniosłość zapłaty  da? 
wanej w zbożu i roli pod kartofle, oraz w  pastwi? 
sku i paszy dla krow y. N iejeden też robotnik 
m iejski w racałby na tvieś, ale w rodzinnej wsi 
zwykłe m iejsca pracy już wszystkie zajęte, na 
inną, obcą mu wieś niechętnie by szedł, braknie 
też pomieszkali na wsi. Rozbrzm iew a teraz ha? 
sło: pow rót na wieś, na rolę, lecz powątpie? 
wamy, aby to  hasło spowodowało liczniejsze rze? 
sze robotników  do pow rotu na wieś. Stoi tem u 
na przeszkodzie odzw yczajenie się robotnika od 
prac rolnych, a mianowicie żon ich od zajęć wiej? 
skich, pow tóre zaś brak mieszkań, k tóre już obec? 
nie są-szczelnie zapełnione, zajęty  je s t każdy  kąt, 
bo każda niem al rodzina dała przytułek komuś 
pow racającem u z W estfalji, z Berlina. W  ten spo? 
sób znacznie się liczba Polaków  na wsi podnio? 
sła. Popraw a zarobków  na wsi przyczyni się, że 
ludność robotnicza stanie się zasiedziałą, nie bę? 
dzie w ynosiła się za zarobkiem  do m iast i na ob? 
czyznę, co pod  względem społecznym będzie zja? 
w iskiem dodatniem . O ile położenie robotników  
rolnych jest na  ogół dobre, o tyle robotnicy na 
wsi i w m iasteczkach, k tó rzy  r  ' roli nie pracują, 
podczas w ojny  w  trudnych zne i dowali się warun? 
kach. T en  i ów miał kawałek n:i i mógł sadzić 
kartofle, ale sporo robotników  szczególnie po 
wielkich wsiach skazanych było na kupow anie 
kartofli po obecnych wysokich cenach.

Po wsiach w łościańskich mniej było biedy. I tu 
włościanie najchętniej rolę pod kartofle tym  da? 
wają, k tórzy  za to do pracy w żniwa przycho? 
dzą. S tary to  zwyczaj, ale wiemy, że dużo wio? 
ścian po naszych polskich wsiach dawało rolę tak? 
że robotnikom  nierolnym  i rzem ieślnikom  za za? 
płatę w gotówce. Był to  chw alebny czyn i oby? 
watelski. W łościanin widział i rozumiał, chociaż 
nie czytał uczonych rozpraw  o spraw ach spolecz? 
nych, że bezrolnej rodzinie na wsi trudno  będzie 
się wyżywić, jeżeli nie będzie m iała w łasnych 
kartofli. W iem y, że tej w iosny liczniejsze są proś? 
by  o rolę pod kartofle, n iejeden  włościanin rady 
dać sobie nie może, aleć nie odmawia. O by 
wszyscy nasi w łościanie zrozumieli doniosłość tej 
spraw y i nie odmówili nikom u kaw ałka roli.

N ie obaw iam y się o to na m niejszych wsiach, 
bieda będzie jednak  po dużych i po miastecz? 
kach, bo tu  rolnicy mogliby nieraz w szystką zie? 
mię rozdać pod  kartofle. Tego zaś uczynić nie 
mogą, bo zabrakłoby paszy w ich gospodarstw ach 
dla byd ła  i nie m ogliby potem  słiać m leka do 
miasta, na ezem by ludność m iejska ucierpiała.

Ludność m iasteczek i wielkich wsi w inna się 
zwrocie do sąsiednich folwarków o rolę. N ie wąt? 
pimy, ze właściciele nie odmówią roli pod karto? 
fle, chociaż dotychczas było u nich w zwyczaju 
dawać ziemi» tylko rolnym  robotnikom  i rze? 
mieślnikom.

O becnie • ' > r  w sprawie w yżywienia lud?
ności się zupę O t uły. Spodziewam y się, że
właściciele fo!v r rzy m iastach i w ielkich
wsiach p rzy jdą iudności robotniczej z pomocą

i dadzą potrzebną pod kartofle ziemię, chociaż za 
gotówkę. Przysłużą się oni do przetrzym ania 
przyszłej zimy, k tóre w każdym  razie też jeszcze 
nie będzie łatwe, bo ceny za żywność nie rychło 
spadną. Będzie to  zużytkow anie ziemi w duchu 
iście społecznym, będzie to czyn obywatelski, któ? 
rego bezrolni na wsi i m ieście im  nie zapomną.

' Jest to  pilna spraw a i prosić tylko można, aby 
właściciele folwarków znać dali zawczasu, iż u 
nich m ożna dostać roli pod kartofle. Z darzy  się 
może, że nie starczy jedno pole przeznaczone pod 
jarzynę, ale oddanie go będzie spełnieniem  po? 
w inności społecznej, bo przyczyni się do tańsze? 
go i lepszego wyżyw ienia ubogiej i bezrolnej lud?
ności. .

Tuszym y sobie, że z naszych polskich wiasci? 
cieli ziemskich każdy zrozumie, czego obecne wa? 
runki gospodarcze i żyw nościow i od nich wyma? 
gają. Różni wym ierzyli latoś już większy kaw ał 
ziemi, a spodziew am y się, że w  potrzebie doda? 
dzą, ile jeszcze zabraknie.

Polski Uniwersutet Ludowy
w G dańsku.

Z pow odów  od nas niezależnych jesteśm y znie? 
woleni, otw arcie Polskiego U n w e rsy te tu  Ludo? 
wjego odłożyć na czas niedługi. Term in otwarcia 
podam y później.

KURATORIUM :
Dr. Łaszewski.

Dr. Kubacz. Ks. Makowski. Hr. Sierakowski.

Wiece ludu polskiego.
Wielki wiec parafjalny  na Sidlice i okolicę od? 

będzie się w niedzielę, dnia 11 b. m.j o godz. pół 
do 2?giej po południu w  ogrodzie p. Banieckiego 
w Emaus. W  razie niepogody na sali p. Diibeck.

Poniew aż do omówienia jest bardzo  w ażna 
sprawa, przeto uprasza się o jak  najliczniejszy 
udział. Zarząd.

Przegląd polityczny.
Warunki pokoju.

N iem cy m ają oddać Polsce Prusy Zachodnie 
po lewej stronie W isły, Poznańskie i Większą 
część G órnego Śląska.

W  obwodzie olsztyńskim  i w pow iatach sztum? 
skim, suskim, m alborskim i kw idzyńskim  odbędzie 
się glosowanie. N iem cy m ają w ydać cesarza, całą 
flotę handlow ą i odpow iadają za wszelkie szko? 
dy. Państw a sprzym ierzone chcą się tylko piś? 
m iennie układać i dają N iem com  14 dni czasu na 
odpowiedź.

G dańsk zostanie wolnym, portem  podobnie jak  
Ham burg. Kom isarz m ianow any przez związek 
narodów  i rezydujący w Gdańsku ma utw orzyć 
konstytucję. Gdańsk będzie leżeć w obrębie 
p o l s k i e j  granicy podatkowej. Polska ma pra? 
wo używania i rządzenia wszelkich dróg wodnych, 
zamkniętych części portów, urządzeń portowych 
W isły. Tak samo używ ają i rządzą Polacy we? 
wnątrz* m iasta kolejami, pocztą, telegrafem  i te? 
lefonem  pom iędzy Polską a G dańskiem . N a  mo? 
cy tego rozporządzenia Gdańsk oddaje Polsce 
swe sprawy zewnętrzne jak i opiekę dyploma?
tyczną. ,,

N iem cy odstępują Polsce większą część Gor? 
nego Śląska, Poznańskie i Prusy Zachodnie po le?
wej stronie W isły. K om isja graniczna składają? 
ca się z 7 członków Polski i 5 członków Niem iec 
m a być w 15 dniach po podpisaniu pokoju wstęp? 
nego utw orzona celem ustalenia granic. Osobne 
rozporządzenia potrzebne celem zaopiekowania 
się rasowemi i religijnemi mniejszościami ustano? 
wionę zostaną pom iędzy państw am i sprzymierzo? 

i nenii a Polską.



Powiaty, w k tó rych  odbędzie się głosowanie, 
muszą w ojska niemieckie opuścić w 15 dniach po 
podpisaniu. K om isja z 5 członków m ianow anych 
przez państw a sprzym ierzonych, zajm ować się bę; 
dzie przygotow aniem  głosowania, k tó re  się m a od; 
być w sposób wolny poczciwy i tajny.

O stra przem ow a Clem enceau’a.
W ręczenie warunków  pokojow ych w hotelu 

T rianon odbyło się w zupełnym  spokoju. Frań; 
cuski prezydent m inistrów  Clemennceau oświad; 
czyi: „W ybiła godzina do uregulowania przez 
okrutną w ojnę powstałego porachunku. T a  żąda 
pokoju. Jesteśm y gotowi go udzielić. Książka, 
k tó ra  W am  zostanie wręczoną, zaw iera warunki. 
M y W am  dam y czas potrzebny, którego wyma= 
ga grzeczność m iędzynarodow a, abyście je zba; 
dali. Będziemy się jednakże starać o to, że po 
drugim pokoju w W ersalu nie nastąpi żadna 
wojna.

Potem  wygłosił Clemenceau treść zapytań, na 
k tórych  odpow iedź N iem com  dano 14 dni czasu. 
N adejdzie odpow iedź niem iecka rychlej, to  i pań* 
stw a sprzym ierzone pośpieszą się z odpowiedzią, 
by w  dalszym ciągu odczekać ostatecznego piś; 
miennego postanow ienia Niemców.

Hr. Brockdorff ; R antzau odczytał dłuższe o* 
świadczenie w  niem ieckim  języku.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na sobotę, 10 m aja:

A ntonina. Izydora oracza.
Słońca w schód o g. 416, zach. o g. 7 38. 
Księżyca wschód o g. 311, zach. o g. 2 9.

— N a co ta  strzelanina? O d  14 dni utw orzo; 
no z listonoszów poczty gdańskiej i z W rzesz; 
cza osobną kom panję, k tó ra  chodzi strzelać z na; 
kazu wyższej w ładzy do strzelnic w ojskow ych o* 
bok krem atorium  przy połowie Alej i w G dań; 
sku. Poczciarze z w łasnej woli tego nie czynią, 
tylko z wyższego nakazu. N a  co to  je st — nie 
wiadomo. D om yślają się, że przeciw ko Polakom. 
Z ajm ują  listonoszom czas strzelaniną i potem  
Czytelnicy dziwią się, że gazet nie dostają. A  
cóż taki biedny listowy m a robić, k iedy  m iast o; 
wej gazety w ciskają mu karabin  do ręk i i każą 
darem nie psuć proch i kule, bo cała ta  strzela; 
nina ni psu na budę się nie zda. Skoro przyj; 
dzie do jakiej pukaniny, to  przew ażni listonosze 
radzi będą, kiedy rzucą karabin bo wszakże 
to  zby t niebezpieczne narzędzie — i, każdego, 
którego w ojska polskie lub inne schw ytają z bro; 
nią w ręku n iechybnie ' rozstrzelać każą. T ak 
przepisuje praw o wojenne. W edle niego N iem cy 
w Belgji rozstrzelali masę ludzi, zowiąc ich wóW= 
czas „Franktireur’ami.“ Ż tego w ynika, że każdy 
z urzędników  ryzykuje udziałem w ćwiczeniach 
tych  życie swoje. Jeśli zatem, ochotę m a po te= 
mu, aby go w razie zbrojnego zatargu rozstrzelano, 
niechaj dalej karabinem  wywija. Komu zaś ży* 
cie miłe, niech w rozstrzygającej chwili ciśnie 
karabin i zm iata co tchu do domu.

— Z  agitacji za niemieckośeią G dańska już 
samym N iem com  pokręciło się w  głowie. Za; 
w dzięczają to  jakim ś łotrzykom , którzy oczywi; 
ście wyzyskali okazję i zbierają nibyć podpisy 
za przynależnością do Niemiec, a przytem  wyłu; 
dzają  datk i dobrowolne. G azety  niemieckie spo; 
strzegły się na oszustwach, ale spędzają winę nie 
na łotrzyków  niemieckich, k tó rzy  w yzyskują na= 
iwność landsm anów, tylko głoszą znowu o jak iejś 
tam  propagandzie po lsk ie j... W szak to  już  ina; 
czej nigdy nie było. G dy  jakiś N iem iec coś

zbroił zarazi zwalono winę na Polaków. Stara tak; 
tyka. N ajgorsza, iż przez owe m achinacje oszu; 
stów pokręciło się N iem com  samym. N ie 
w iedzą obecnie, na co składają. Szukają sobie 
naw et pouczenia u nas w! redakcji „G azety  G dań; 
skiej“, a więc gazety polskiej. Dziś w czw artek 
przed południem był u nas niejakiś p. Kozubek, 
zam ieszkały przy Brandstelle 1, k tó ry  to  dom  jest 
naw et jego własnością. Z  przekonania w yznaw ; 
ca socjalistów  większości. Oczywiście wielki pa; 
tr jo ta  niemiecki, pochodzenia polskiego, bo jak  
pow iada, pochodzący7 z Bytomia na G. Śląsku. 
Opowiadał, że w jego domu była jakaś niewia; 
s ta  i zbierała podpisy za przynależnością G dań; 
ska do Niemiec, a także pieniądze. Przeciwko te; 
mu nic mieć nie można, bo p. Kozubek, aczkol; 
wiek pochodzenia polskiego, mówiący naw et po 
polsku, czuje się Niemcem; i w domu swym ma 
obraz, świadczący, że je st w yznania luterskiego. 
W ięc dla Polski stracony. W yznał też później o; 
tw arde , że nie je st zwolennikiem  Polaków. Opo; 
wjiadał jednak  dalej, iż na tej samej ulicy ta  sa; j 
ma niewiasta, k tóra była u niego, zbierając na 
cele niemieckie, zbierała w domu Brandstelle 
11=12, a więc naprzeciw ko u jak iejś p. Tokarskiej 
podpisy za przynależeniem  do Polski i naw et 
pieniądze. A  więc oczyw ista rzecz, iż tu taj roz= 
chodzi się o jakąś oszustkę, k tó ra  obdziera Niern; 
ców, zbierając od nich „für das D eutschtum ,“ a w 
rodzinach z nazwiskam i polskiemi powiada, iż 
zbiera „für das Polentum .“ C hytra to  jakaś sztu; 
ka. Przestrzegam y przed |i ią  — i gdyby się za; 
błąkała gdzie do jakiej rodziny polskiej, prosi; 
my7, ażeby7 kazano ją  aresztować. Polacy7 pienię; 
dży po dom ach nie. zbierają, a Niemcy7 tw ierdzą 
o sobie to  samo. W ięc oczywiste, iż zbierają 
oszuści. Bo nam  już bardzo  często donoszono, 
że w dom ach polskich zabłąkali się tacy, którzy7 
chcieli pieniędzy. Oczywiście, że jako  N iem cy 
nie dostali nic, tylko jeszcze należytą odprawę.
O naś Polaków o tyle łatw iej poznać zbierające; 
go, że jeśli zbiera mówiąc po niemiecku, to  zaraz \ 
wiemy7, że zbiera, na cele nie n asze .. .  W  każdym  | 
razie nie zaw adzi mieć baczne oko — i nie tył; 
ko nie dać się wyzyskiwać, ale starać, aby7 oszu= 
sta lub jak  w niniejszym  przypadku — oszustkę: 
o ile możności w yśledzić i oddać ¡do ukarania. 
K toby  nam w tej sprawie podać mógł jakieś szcze; 
goły, mianowicie, że N iem cy byli zbierać nie tyl; 
ko podpisy7, ale i pieniądze, niechaj nam  o tem  
listownie doniesie. — Znam iennem  przytem. jest, 
że p. Kozubek będąc u nas, użył podstępu, chcąc 
nas w yprow adzić w pole. Ale później jednak  
się do tego podstępu przygnał, kiedyśm y się spra; 
wą ta  szczegółowiej za ję li... W idać, że chciano 
tem Polakom  znowu stryczek jakiś uk ręc ić ...

M iłohądz. W szechnietncy bębnią! W e wto= 
rek około godziny 4;tej zajeżdża powóz z ofice; 
rem  i żołdakiem  grencszucu do naszego sołtysa. 
W krótce widać żołdaka przybijającego p lakaty  
zielone z „w erbow aniem “ do grencszucu. Jeszcze 
nie dość tego. N aw et bębniono we wiosce! Z!: 
tu ją  się kobiety', dziew czyny i grom ada dzieci — 
żołdak bębni, bębni i bębni — zbębniając ludzi 
do grencszucu. Rozchodzi się gromadka, bo nie; 
zadow olona — że m iast koncertu — wszechniern; 
cy „trom łują“ do grencszucu! D ajczland zatem  
w padł znów w Dałeś.

Chojnice. D nia 24 z. m. sądzi! p rokurato r tu; 
te jszy  pom iędzy innym i i dwóch smakoszów świ; 
niny z Borzyszków, k tó rzy  to  w dzień Bożego 
N arodzenia wczas rano w ykradli kupcow i p. Ł. 
z Borzyszków tłustą świnię i to  właśnie w czasie, 
k iedy pobożni parafianie się na Pasterkę zaczęli 
schodzić. 5

N ie długo, jednak  złodzieje cieszyli się, bo ślad

Jedna z najpoważniejszych i najstarszych

f i r m  hurtowych winiarskich w Warszawie,

poszukuje hadlowci specjalistę
■o znaczniejszym kapitałem, jako spólnika do 

czynnego wdziało.
Oferty pod „Winę“ uprasza się nadsyłać

do biura ogłoszę! T e o f i l a  P i e t r a s z k a
Warszawa, Marszałkowska nr. 115.

Za wyrazy spółozoeia okazane nam 
skutek zgonu ukochanej matki, teściowej 
i babki

śp . R ozalji Gychow skiej 
z  domu O o łem b ia w sk ie J

wyrażamy niniejszem staropolskie

Bóg z a p ia ć
Franciszek Lipski

a ż«nq.
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Obchód Konstytucji 3-go maja
z śpiewami, deklamacjami, odczytem i ode­

graniem sztuki teatra lnej

„W ałek Kosyn ier“
Czysty zysk na czytelnie lądową. O liezny 
udział pros ZARZĄD.
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AMER9KAK - Klub
: Gdańsk » Brzaźae. ''....

Stary gośeini«c zakładowy wejście z egr»du.
Przyjaciela* i debrodziejow interesującym słę powyż­

sz y *  klakom stanowią nasze wyborne iokale klubu jak i pię­
kny ogród i poawórze tenysowe (Tenniscourt; dziennie przy­
jemną wspólną zabawę.

T o r .  zw olenników  A m erykan.
G i r a u s ,  sekreta*».

saneczek ręcznych, k tórych  do przewiezienia swej 
zdobyczy użyli, na świeżo spadłym  śniegu, a  do 
tego/ sącząca krew, zdradziła w net miejsce akry7; 
cia zdobyczy. D o pomocy7 zawołany7 żandarm  z 
Lipienie i kupiec p. Ł. idąc śladem doszli w net na 
miejsce, gdzie świnię złożono i gałęziami okryto 
i to w lasku około 5 km. oddalonym  od Borzy; 
szków. Żeby7 ślady za sobą zatrzeć, kaw ał drogi 
zdobycz swą ciągnęli na saneczkach a kaw ał sa; 
neczki i świnię dźwigali, ale w szystko się na  nic 
przydało. W ytropiono też tego samego dnia i wła; 
mywaczy, z który7ch jeden się w net przyznał, a 
drugi później pofatygow ał do przyznania się. 
Pierwszemu podyktow ał prokurator 4, a drugiemu 
pięć miesięcy kary7.

Wsty7d i hańba takim, katolikom , piszącym 
się v. Z. T  i v. W. L.

K to wie coś bliższego? A rty lerzysta  Feliks 
Lehm ann, który7 służy7! swego czasu przy  arty lerji 
polnej oddział 286, II baterja  na zachodnim  pła= 
cu boju zachorował w sierpniu lub w rześniu 1918 
na biegunkę i leżał 4 tygodnie w lazarecie w oj; 
śkowym  w klasztorze Kapucynów, oddział nr. 130, 
sala 2. W  październiku doniósł do domu, że zwoi; 
niono go z lazaretu do w ojska. O d tego czasu 
niem a jednak  żadnej dalszej w iadom ości od nie; 
go. K to z tow arzyszów  broni (kam ratów ) wie= 
działby co o m iejscu pobytu jego, niech doniesie 
rodzicom  pod adresem : Jan  Lehmann, Banin bei 
Zuckap. W szelkie pow stałe koszta rodzice chę; 
tnie zwrócą.

Inne gazety uprasza się o pow tórzenie te j wia= 
domości.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

w G dańsku: Lekcja Tow. śpiewu kościelnego „Św. 
C ecylji“ odbędzie się w sobotę, 10' bm. o godz. 
7;mej wieczorem w Domu A bstynentów  przy 
ul. Szerokiej nr. 83. O liczny7 udział uprasza

Zarząd.
w G dańsku: Z ebranie Tow. św. Zyty7 dla służby7 

żeńskiej w niedzielę 11 t. m. o godz. 4 ’ ; w zwy; 
k łym  lokalu.

w Sopocie: Posiedzenie filji Z jednoczenia Xa.w. 
Polskiego odbędzie się w piątek, dnia 9 m aja br. 
wieczorem o godz. 7*mej w hotelu „W iktorji‘" 
przy ulicy Szkolnej.

w Chwaszczynie: Zebranie Tow. Ludowego odbę= 
dzie się w niedzielę, 12;go maja, po nieszporach 
na  sali p. A ntoniego Littw ina. _ Zarząd. j 

w Ram biechowfe: Zebranie Tow. Ludowego od; 
będzie się w niedzielę, 11 b. m. o godz. 4=tej 
po poi. w lokalu p. Krauzego. Zarząd, 

w W ielkich Trąbkach: Tow. Ludowe odbędzie ze= 
branie w  niedzielę, dnia 11 b. m. na  sali p. Preis; 
sa zaraz po nabożeństwie. O liczny udział prosi

Zarząd.
w Ocyplu: 'W  niedzielę, 11 b. m. zebranie Z jedn. 

Zaw. Polskiego na fiłję O cypel o godz. 4;tej 
po południu na sali pani G unschke. U prasza 
się o przyniesienie książek. Będą znaczki le; 
pione. Z arząd  Z jedn . Zaw . Polskiego,

w. Lipuszu: Zebranie Kółka rolniczego odbędzie 
się w7 niedzielę, dnia 11 b. m. o goclz. Usze.i po 
południu w zw ykłym  lokalu. Ó liczny udział 
członków7 prosi Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańsk iej“ 
Jana K wiatkowskiego w G dańsku. R edaktor od» 
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w Gdańsku.

poszukuje odKlacz
źi*eblf oiem

ma «a sprredai
Januszewski

Miszewo, (Gr. Misch au p Zuckau) 
Kr. Ksrthans Wpr.

Sftme«iaeielflrgr

urzędnik
potrzebny *4 1 ge lip«a luh 
wezesniaj S zoiejó łew e ofer­
ty , odpisy  św iadectw  n a le­
ży naaesła* d»

Majętności Franciszków
p. F ia t»w  Weatpr.

Jednego większego lub dwóch 
średnich

p  ® k  ® i
dobrze umtbiowanych (sypialny 
i gościnny) v  pobliżu dworea 
z c*l#dxi»nnyni ułrzy*ani*m 
i usługą poszukuję natychmiast. 
Pożądań# pianino i telefon. Ar 
tykuly żywnościowe dostarczę.

Oferty prosaę składać w Re­
dakcji , Gazety Gdański»]* pod 
ar. 519.

Urzędnik  
zaraz

m eblowanego

Zgłosz nprassMtsię do eks­
pedycji ..Gazety Gdaaskiej' 
ped nr. 521.______________

Nauczycielka
która nkońezyła kowaerwa- 
t»rjum muzyczne w Lipsku, 
udziela
lekeii na tartnpiaiii.
B liższe szczegóły »  

Czyżewskiego
A akerschmiedegasse <»•

Poszukuję

u c ® p i s i
do składu delikatesów.
Oskar Fröhlich flacłif.

właściciel Kaź«. Krüge* 
GDAŃSK — WRZESZCZ 

Jäschkentaierweg l -

Ł e ś i o l c a s y
strze lec

p »trzebmy zarań
Majętność Frsnciszkowo

p. Flatew  Wesrtpr.
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